
 
…

 

Jestem dłużniczką względem Ciebie,

 

czym bowiem byłyby lata licealne bez kontaktu 

 z teatrem,

 

poezją, muzyką, z ludźmi,

 

z którymi miałam poczucie większej więzi i zaspokajałam 

pragnienie przynależności do świata, przekraczającego sferę socjalistycznej codzienności,

 

dość ponurej 

czerwonej szkoły, na której widok w rannej porze dostawałam skurczu żołądka.../.../

 Na tle szarości i bylejakości wzajemnych relacji, sztywności i ponuractwa-

 

teatr był dla mnie 

czymś ożywczym, motywującym i zaspokajającym.

 

Był namiastką transcendencji,

 

w pewnym sensie 

idolem.

 

Był sprawą nadrzędną, ponad wszystkimi innymi.

 

Teatr dawał upust pragnieniu przekraczania 

rzeczywistości,

 

tęsknoty za czymś większym w życiu.

 

Teatr również dał mi świadomość,

 

że w życiu 

jest rzeczą bardzo istotną z jakim

 

słowem obcuję i jakie

 

słowo pracuje w moim wnętrzu.

  Zrozumiałam,

 

że to bardzo ważne i zdałam sobie sprawę z odpowiedzialności względem moich 

przyjaciół

 

/...

 

/

          

s. Janina Śmigielska

 
Zakon Karmelitanek Bosych

 

Islandia
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